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Pierwsze wielkie manewry armji polskiej 


Po raz pierwszy od czasu wskrzeszenia niepod- 
ległej ojczyzny żołnierz polski miał możność w wielkich 
sierpniowych manewrach dać się poznać jako Świetnie 
wyszkolony, oraz doskonale przygotowany tak fizycznie 
jak i duchowo do wielkich zadań bojowych jakie nam 
ciążą. Żołnierz polski zdał egzamin ze swej długo- 
letniej pracy przygotowawczej, która to praca syste- 
matyczna, planowa, a przedewszystkiem ochotna przy- 
nosi chlubę nie tylko jemu, ale i narodowi naszemu, 
pokładającemu w nim całą swoją nadzieję. 

Ta inscenizacja próbnej wojny, wymagająca nie- 
zmiernie dużego wysiłku energji, oraz wielkich przy- 
gotowań, wypadła jak- na debiut armji polskiej w jej 
pokojowych poczynaniach ponad wszelkie oczekiwania. 
Świadczy to o rycerskim duchu, jaki od wieków nasz 
naród ożywia, tem duchu, który zawsze góruje nad silniejszemi fizycznie 
a nawet i materjalnie. Żołnierz polski świadom swych obowiązków wobec 
ojczyzny chętnie poddaje się wszelkim rozkazom, w pracy nie ustaje 
a dowodem tego niech będą te wybitne rezultaty zauważone i podzi- 
wiane na manewrach sierpniowych nie tylko przez polskie władze prze- 
łożone, ale też przez licznie zgromadzonych przedstawicieli państw 


zaprzyjaźnionych x 
; Jeżeli uznajemy zasadę że „Jedynym celem wyszkolenia jest | 
przysposobienie żołnierza do wojny”, to i przeprowadzenie tego 


rodzaju manewrów musimy uznać, że są one podwaliną ogólnego 
wyszkolenia żołnierza, a przynoszą korzyść nie tylko samym szerego- 
wym, ale też i dowódcom, *którzy znajdują w tego rodzaju mane- 
wrach najlepszy materjał krytyczny oraz doświadczalny. — Ale nie 
tylko samo wojsko posiada korzyści z manewrów, bowiem jest wielu 
takich, którzy po raz pierwszy z bliska mieli możność widzieć 
i podziwiać każdy wysiłek żołnierza w tej próbnej wojnie czerwono- : 
niebieskiej Manewry na tak wielką zorganizowane skalę jak te októ- Do atakul... 

rych mowa mają również doniosłe znaczenie propa- | 


gandowe. Około 10-ciu wybitnych przedstawicieli państw 
zaprzyjaźnionych przybyło do Polski, aby po raz pierw- 
szy podziwiać żcłnierza naszego na otwartych polach 
w improwizowanej wojnie. Wrażenia ich osięgnięte 
na tym żołnierskim egzaminie mają być wyrażone także 
poza granicami państwa naszego. Sława oręża pol- 
skiego w żmudnej, szarej pracy codziennej ma roz- 
brzmiewać szeroką falą po przez Europy kraje. Jak 
więc z powyższego widać, pierwsze manewry polskie 
miały doniosłe znaczenie, bo wykazały dobitnie goto- 
wość armji naszej do przyszłej wojny w razie, gdyby 
wróg eśmielił się naruszyć granice naszego państwa. 


Manewry sierpniowe odbywały się na Wołyniu 
i na Pomorzu w dwóch terminach. Pierwsze wołyńskie 
pomiędzy Krasnem a Brodami, gdzie głównie występo- 


x 


i 


Strzelcy w tyraljerce 


wała kawalerja, drugie pomorskie na wschód od Torunia 
z większem udziałem artylerji. Kawaleryjskiemi kie- 
rował gen. broni Rozwadowski, - broni połączonych gen. 
dyw. Skierski. Obaj kierownicy działali na podstawie 
dyrektyw Min. Spraw Wojkowych gen. dyw. Sikorskiego, 
zaproponowanych przez sztab generalny. Udział w ma- 
newrach pierwszych wzięły dwie dywizje kawaleryjskie, 
drugich dwie dyw. piechoty. W tej wojnie ćwiczebnej 
poza wyżej wymionionemi jednostkami wzięły liczny 
udział wszystkie rodzaje broni pomocniczych. Były 
to tak zwane manewry obustronne, które dają naj- 
rzetelniejszy obraz wojny prawdziwej. Organizacja 
tego rodzaju manewrów jest najtrudniejsza, wymaga 
bowiem nietylko świetnego elementu żołnierskiego, ale 
dużo nakładu pracy i związanych z nią kosztów. Wy- 
stępują w tego rodzaju manewrach dwie armje, nie- 
ieska i czerwona. Kierownictwo dla obu armji 


wspólne. Głównem zadaniem kierownictwa jest ko- . 


nieczność świetnego zorganizowania systemu rozjem- 
czego. Kierownikowi obustronnych manewrów pod- 
legają główny rozjemca, któremu znów podlegają roz- 
jemcy armji niebieskiej i czerwonej. Oprócz tego są 
specjalni rozjemcy dla artylerji, lotnictwa, łączności itd. 


Rozjemcom poszczególnych stron podlegają kolejno 
rozjemcy przy oddziałach aż do baonu (szwadronu, es- 
kadry itd.) włącznie. Główny rozjemca w manewrach po- 
morskich był gen. Hubiszta D-ca O. K. Toruń. Dowódz- 
cami poszczególnych stron byli gen. dyw. Thulie, gen. 
broni Rómel, Thomme i Zarzycki. Tematem mane- 
wrów wołyńskich było działanie w wolnym terenie 
wielkiej jednostki kawalerji przeciw kawalerji liczebnie 
słabszej, lecz silniej wyposażonej w bronie pomocnicze 
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Gen. dyw. Skierski dca, VII Armji kierownik manewrów pomorskich w otoczeniu oficerów sztabu. 


i nowoczesne środki techniczne wspartej piechotą. Tematem . 
manewrów pomorskich były dwustronne działania broni po- 
mocniczych w wolnym terenie, które następnie przeszły w jed- 
stronne dla przeprowadzenia w ich ostatniej fazie natarcia 
z ostrem strzelaniem na terenie poligonu toruńskiego. W tych 
właśnie manewrach ostatnich zastosowano na szeroką skalę 
ogień złudny artylerji. 

Nie sposób na tem miejscu rozpisywać się na temat 
przebiegu obu faz manewrów sierpniowych. Ograniczyć się 
musimy do ogólnej ich charakterystyki i oceny, które zresztą 
niejednokrotnie wypowiedzieli wyżsi przełożeni wojskowi 
z Ministrem Spraw Wojskowych na czele, oraz przedstawi- 
ciele państw zaprzyjaźnionych. Przytaczamy więc wyjątki 
z rozkazu pochwalnego do armji jaki wydał z powodu ma~- 
newrów Minister Spraw Wojskowych gen. dyw. Sikorski: 
„Manewry będące pierwszem na większą skalę zakrojonem 
ćwiczeniem wojska w czasie pokoju, zakończyły okres wy- 
szkolenia, jako rodzaj egzaminu sprawności oddziałów, przy- 
gotowania dowództw, oraz jako wypróbowanie nowych ulep- 


Gen. Gouraud w rozmowie z gen. dyw. Sosnkowskim 
na manewrach pomorskich. 


szeń organizacyjnych i technicz- 
nych. Manewry osiągnęły swój 
cel. Kierownicy manewrów, na 
których barkach spoczęło wyko- 
nanie moich zarządzeń, w zupeł- 
ności sprostali swemu zadaniu. 
Szczególne wyróżnienie i po- 
chwała należy się oddziałom, 
które wzięły udział w manewrach. 
Wysoki poziom wyszkolenia bo- 
jowego odzwierciedlił się przede- 
wszyskiem w umiejętności wyko- 
rzystania terenu jako osłony 

przed ogniem, dzięki czemu o- 
glądane ze wzgórza pole bitwy 
stawało się chwilami niemal puste 
— dalej w nader zręcznem i szyb- 
kiem manewrowaniu, wreszcie 
w wielkiej wytrzymałości fizycznej 
Główny punkt obserwacyjny na wzgórzu 108 pod Piątkowem. Generałowie (od lewej i moralnej, która umożliwiła zwła- 
ku prawej): gen. Hubiszta dca. D. O. K. Toruń i szef sztabu gen. Stanisław Haller, szcza na manewrach wołyńskich, 
gen. broni Józef Haller odbycie bardzo znacznych prze- 
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Gen. Gourand [Francja] i Gen. Ironside [Anglja] 
pod flagą polską na manewrach sierpniowych. 


marszów wśród nieustannych walk z nieprzyjacielem, oraz dziarskie 
isprawne dokonanie defilady. Z pełnem uznaniem podnoszę wysoką 
ofiarność i zapał, włożone przez oddziały w przeprowadzeniu ma- 
newrów. Z zadowoleniem stwierdziłem istotne przejęcie się ćwi- 
czeniami, których nie zdołał przerwać sygnał na ich zakończenie. 
Cieszę się że gorliwość ta istnieje i tak dodatnio wyróżnia żołnierza 
polskiego przy pełnieniu szarej służby w czasie pokoju“. W powyż- 
szym rozkazie pochwalnym udzielił Minister Spr. Wojsk. pochwały 
wszystkim wyższym i niższym oficerom oraz szeregowym, pochwały 
za piękną ideą owianą pracę podczas manewrów. Jak już wspom- 
niałem udział w manewrach sierpniowych wzięli liczni przedsta- 
wiciele państw zaprzyjaźnionych. Francję reprezentował gen. dyw. 
Gourand gubernator Paryża, członek Rady wojennej, który cieszy 
się nie tylko w całej Francji, ale i w Polsce wielką sympatją. Gen. 
Gourand był jednym z tych, którzy przyczynili się i spowodowali 
utworzenie armji połskiej gen. Hallera we Francji, a nawet był do- 
wódcą połączonych polskich oddziałów, ponieważ wchodziły one 
w skład jego armji. Rumunję reprezentował serdeczny przyjaciel 
Polski szef. sztab. gen. armji Rumuńskiej gen. Lupescu; Anglję — 
generał E. Ironside; Włochy — Fr. Grazioli; Czechosłowację — 
gen. Syrowy; Łotwę — gen. Radius (naczelny wódz armji Kotew- 
skiej); Jugosławię — gen. dyw. Barjaktorowicz; Estonję — gen. bryg. 
Torwand Juljan; Turcję — płk. szt. gen. Kenau-Bej; Finlandję — 
ppłk. Marta; Hiszpanję — płk. de Mezzaredo-Viranco; Stany Zjed- 


W gł. kwaterze „armji czerwonej“ Od lewej ku prawej: Gen. Zażycki, dowódca „czerwonych“ 
gen. Ładoś, rozjemca oraz posłowie Socha, Marweg i redaktor Borowski. 


noczone — A. Arnim. — Oprócz gości zagranicznych, 
którzy w szeregu wywiadach prasowych oraz przemó- 
wieniach wypowiedzieli się o wysokiej wartości żoł- 
nierza polskiego oraz niezwykłej sprawności przebiegu 
manewrów — udział w powyższych wzięli również 
liczni przedstawiciele Senatu i rządu, wyższych różnych 
sfer naszego społeczeństwa, jak Sejmu, wojskowych, 
oraz prasy polskiej i zagranicznej. Z naszego korpusu 
wzięli udział w manewrach pomorskich Bat. 7 p. a. c. 
zaś z wyższych oficerów Dca. Ok. VII gen. dyw. Sosn- 
kowski, szef. sztabu D. O. K. VII pułk. sztabu gen. 
Wojtkielewicz, szef. oddz. wyszkolenia D. O. K. VII ppłk. 
gen. Douglas, dcy. dywizyj poszczególnych pułków oraz 
kilku oficerów sztabu D. O. K. VIL. W manewrach 
wołyńskich brali udział saperzy 7 p. pod dtwem pułk. 
Górskiego. Prasa stołeczna i prowincjonalna niejedno- 
krotnie zaznaczała dzielną akcję saperów w manewrach. 


Min. Spraw Wojsk. gen. Sikorski, gen. Zagórski, szef lotnictwa oraz gen. Gra- 
zioli (Włochy) pod namiotem na wzgórzu pod Piątkowem. 
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Na froncie manewrów. 


Od lewej ku prawej: 'Prezydent miasta Grudziądza Włodek, 


gen. Skierski, wojewoda Wachowiak i starosta krajowy Wybicki 


Rozkazem D. O. K. VII. N. z dnia udzielił Dca. 
korpusu gen. dyw. Sosnkowski pochwały Bat. 7. p. a c. 
w następującej treści: „W imieniu służby udzielam 
pochwałę*. Dowódcy kombinowanego dyonu 7. p. a. c. 
za wzorowy stan mat. i koni stwierdzony przezemnie 
przy przeglądzie dokonanym przed odejściem dyonu na 
manewry. Wszystkim oficerom i szeregowym za wy- 
bitna bojową współpracę na manewrach pomorskich, 
którą z uznaniem stwierdził p. Inspektor III armji oraz 
za sprawną defiladę w Toruniu po manewrach. Pod- 
noszę również z uznaniem szybkość, planowość i po- 


rządek w załadowaniu dywizjonu. Szybkość tę gen. 
Medwadowski szef Art. określił w swym raporcie jako 
„rekordową“. 

Prasa polska jak i zagraniczna żywo omawiała 
przebieg pierwszych polskich manewrów, nie mając słów 
zachwytu i podziwu dla naszego żołnierza. Manewry 
te stworzyły dalszy pomost łączności społeczeństwa 
z armją narodową wykązując przytem dojrzałość żoł- 
nierza polskiego do spełnienia wielkich i zaszczytnych 
zadań jakie go w przyszłości czekają. J. G. 


Dziennikarze i korespondenci pism polskich i zagranicznych, którym wyjaśnień 
tyczących przebiegu manewrów udzielał ppłk. sztab gen. S. Rowecki. 


przedstawiciele 
Państw zaprzyjaźnio- 
nych na polskich 
manewrach 


2. Gen. Mezzaredo-Viranco 
[Hiszpanja] 


3. Gen. Radius naczelny 
wódz armji łotewskiej 


|. gen. Gouraud 4. płk. stab. gen. Kenau- 
gubernator Paryża Bej [Turcja] 
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5. Gen. bryg. Torwand [Estonja] 
© 6. Przyjazd generała Lupescu, szefa sztab. gen. armji 


rumuńskiej 
7. Gen. Barjaktorowicz [Jugosławia] 
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Kolarze polscy biją rekord światowy, 
ustanowiony po raz ostatni na VII Igrzyskach Olimpijskich w Antwerpji 


(Fot. W.Rokosz) 
Zespół polski: [od prawej] F. Szymczyk, J. Lange, Oksiutycz Podgórski w biegu drużynowym na 4000 mtr. na Dynasach 
w dniu 4. VII. 1925 ustanowili nowy rekord światowy, osiągając czas § minut 09 sekund 


W ostatniej chwili dowiadujemy się, że na Narodowych Zawodach Strzeleckich w Krakowie 
zdobył porucznik MILLER, 57 pułk piechoty (Poznań), drugie miejsce w strzelaniu z pistoletu 


wojskowego. s 
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Zołnierze! 
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Dowódzca Korpusu VIl-go zarządził 

wygłoszenie odczytów dla szerego- 

wych przez oficerów oświatowych 

poszczególnych jednostek przy udziale 

wszystkich szeregowych. Oficerowie 

3-go p. lotn. wyjeżdżać będą na pro- 
wincję z odczytami 


Ogólny widok tradycyjny defilady wojska w dniu urodzin króla Angielskiego. Na pierwszym planie król Jerzy na białym koniu za nim książę Connaught [po lewej] 
i marszałek Fosz [po prawej] 


F. Sport & General. 


Doroczna rewja wojsk angielskich, dokonywana przez króla. W rewji bierze udział ponad 14000 żołnierzy różnej broni. Fotografja przed- 
stawia przegląd czołgów 
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(> Sprawy wojskowe 


Fot. plut. Vogel 


Klisza „Ż. W.“ 


Przed poznańskim magistratem 
odbyła się niedawno piękna uro- 
czystość wręczenia miastu od- 
znaki pułkowej 15 p. uł. w do- 
wód przywiązania i hołdu jaki 
żywi 1 pułk ułanów poznańskich 
(15 pułk) względem miejscowego 
społeczeństwa, z łóna którego 
wyszły pierwsze szeręgi dzielnych 
ułanów poznańskich. Zdjęcie 

nasze prźedstawia moment wrę- 
czenia odznaki przez dcę 15 pułk. 
ułanów pułk. Skotnickiego panu 
prezydentowi miasta Poznania 

C. Ratajskiemu, który przemawia 
do zebranych szeregowych pułku 


Zespół ofic. 58 p. p. zdobył na rok 1925—1926 mistrzostwo Wojsk 
Polskich w strzelaniu. Zdjęcie przedstawia Dcę 58 p. p. pułkownika 
Sikorskiego w otoczeniu zwycięskiej drużyny. 

Od lewej: Kpt. Kapela, Kpt. Sokołowski, Kpt. Mendoszewski, 
Kpt. Krukowski, por. Marany i ppor. Grzybowski. 


i 
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Hymn Polski Zmartwycbwstałej «si Modlitwa Żołnierza Polskiego 


Aleksander Pierzchała (Matyaszko) 


Boże, coś Polskę, w ciężkiej niedoli 
Wspierał, zagrzewał, pocieszał wraz, 
Coś ją Twym cudem wywiódł z niewoli, 
Otaczaj cbwałą i prowadź nas! 
Chwała potężna, chwała Twa Boża 
Przenika żywioł od wiecznych lat, 
Rozbrzmiewa ona ponad przestworza 
Olśniewa blaskiem zdumiony świat. 


Spraw, Wielki Boże, jedność w narodzie, 
Miłość, braterstwo, niech żywią w nas, 
Niech Ziemia nasza kwitnie w swobodzie, 
Niech Szaniec graniczny stoi, jak głaz. 
Daj nam zwycięstwo nad wrażą siłą, 

dy nieprzyjaciel przestąpi nasz próg 

A gdy polegniem! to nad mogiłą 

Duchy. „Zwycięstwo!“ Zatrąbią w nasz róg..... 


Twoje my dziedzi, Twoje o Panie! 
Modły wznosimy do niebios wrót, 
Wysłuchaj nasze prośby, błaganie, 

Do chwały prowadź nasz Piastów ród ! 


SAARE SA E AWA ʻ a S p O rt e, ADR DATI > CON DE PZD NE A 


Zawody o mistrzestwo O. K. Nr. VII. 


Przeprowadzone w terminie od 13—15 b. m. zawody woj- 
skowo-sportowe dały następujące wyniki: 


Pięciobój wojskowo-sportowy: 1. miejsce 25 p. a. p. 
mistrz 25 D. P. — 58 pkt., 2.58 p. p. mistrz 14 D. P. 62 pkt., 
3. 70 p. p. mistrz 17 D. P. 89 pkt., oddz. sł. lotn. tech. wojsk. 
98 pkt, 55.7 d. a. k. reprez. 3. D. K, 157 pkt. 


Właściwa walka rozegrała się między mistrzami 25 i 14 D. P. 
Obydwa zespoły były doskonale przygotowane, mistrz 14 
D. P. górował w biegu na 100 mtr. skoku i walce na bagnety, 
mistrz 17 D. P. w rzucaniu granatów, a mistrz 25 D. P. jedynie 
w biegu na 800 mtr. Ten ostatni zdobył mistrzostwo jedynie 
dzięki słabym wynikom zespołu 14 D. P. w biegu na 800 mtr. 
Niemniej trzeba podkreślić z całem uznaniem to zwycięstwo 
zespołu artylerzystów w zawodach zasadniczo piechurskich. 


W indywidualnych zawodach osiągnęli: 1 miejsce sierż. 
Niesiorski 70 pp. 25 pkt., 2. sierż. Gawrych 58 pp. 25 pkt. 
3. szereg Kramarczyk 70 pp. 40 pkt., i szeregowy Marchewka 
58 pp. 41 pkt. 


Marsz 20 klm. ze strzelaniem. Organizacja wzorowa. 
Stanęły tylko trzy zespoły. Walka rozgrywała się przedewszyst- 
kiem między 57 a 70 pp. Już po 10 klm. odsadził się zespół 
57 pp. o 5 minut drogi, stracił wskutek gorszego wyniku strze- 
lania 2 min., zdołał jednak także drugą połowę drogi przebyć 
najprędzej i ostatecznie zwyciężyć różnicą 74, względnie 11 
minut, Czas osiągnięty przez ten zespół jest świetny. Drugie 
miejsce zdobył mistrz zeszłoroczny korpusu 70 pp. 57 pp. zo- 
stał jednak zdyskwalifikowany z powodu przekroczenia regu- 
laminu i 70 pp. został zwyciężcą. 

Bieg szturmowy. Stanęły cztery zespoły 14, 17125 D. P. 
oraz õ dyw. kaw. Zwyciężył zespół 69 pp. minimalną różnicą 
czasu. Drugie miejsce zdobył 29 p. s. k. tylko dzięki lepszym 
rzutom granatem. 


Pięciobój nowoczesny. Stanęło 8 oficerów, z tego 3 od- 
stąpiło przed czwartą dyscypliną (pływaniem) wskutek zmęcze- 
nia. Pierwsze miejsce por. Bobiński Adam 56 pp., 11 pkt., 
2. por. Kozłowski 14 p.a. p. 16 pkt., 3. por. Zgorzelski 5 p. ul. 
18 pkt, 4. Kawteradze C. W. S. G. S. pkt, 5. por. Bobiński 
15 p. uł. 11 punktów. 


Pływanie. W zawodach pływackich dominowali bezape- 
lacyjnie zawodnicy 14 D. P. zdobywając w biegach o mistrzo- 
stwo wszystkie 1 i 2 miejsca. Jedynym godnym ich korkuren- 
tem okazał się st. szer. Dembicki z 70 p. p. Wszyscy zawodnicy 
ukończyli biegi. Stawało 6—18 zawodników. 

Wyniki: a) bieg 50 mtr. w umundurowaniu: pierwsze miejsce 
st. szereg. Krauze 58 pp. 57, 2. szereg. Górecki 58 pp. 59, b) 
bieg 100 mtr: pierwsze miejsce st. szereg. Nowakowski 58 
pp, 2. szereg. Górecki 58 pp., 3. st. szereg. Dembicki 70 pp. 
bieg 100 mtr. w stylu dowolnym : pierwsze miejsce szeregowiec 
Nowakowski 58 pp. 

Zawody lekkoatletyczne. Wyniki indywidualne: a) bieg 
100 mtr., 1. plut. Goździewicz 25 p. a p. czas 12, 2. sierż. Ga- 
wrych 58 p. p, 3. st. sap. Kulczyński p. sap. 


b) bieg na 400 mtr.: |. por. Kędzierski 58 pp. czas 56,2. 
2. plut, Goździewicz 25 p. a. p., 3. plut. Biernacki. 


c) bieg na 1500 mtr.: |. chor. Przytuła 29 p. s. k. czas 
4,42, 2. plut. Kędzia 25 p. a. p., 3. szereg. Piaskowski 3 p. lotn. 


d) bieg 5000 mtr. I. cher. Przytuła 29 p. s. k., czas 17,40» 
2. szereg. Nazarko 55 pp. o 2 metry, 3. st. szer. Orłowski 3 p 
lotn. o 60 mtr. 

e) skok w dal: í sierż. Gawrych 58 pp. 5,56 mtr., 2 sierż. 
Grześkowiak 58 pp. 5,53 mtr., 3 chor. Biernaczyk 58 pp. 5,50 
mtr. Wyniki słabe, słabsze nawet, niż na zawodach 14 D. P. 

f) skok w zwyż: 1 plut. Sitarz 70 p.p. 1.57 mtr., 2 sierż. 
Grześkowiak 58 pp. 1,57 mtr., 3 plut. Kędzia 25 pap. 1,51 mtr. 
Sierżant Gawrych z 58 pp. który odpadł, skoczył poza konkur- 
sem 1,62. Jest on bezwzględnie najlepszym skoczkiem korpusu. 

g) rzut granatem: 1. kapral Smakulski 56 pp. — 70,40 
mtr, 2. szereg. Weiss Oddz. Sł. Lotn. — 67,40 mtr. 5. szereg. 
Nowak 57 pp. — 65,70 mtr. 

h) rzut dyskiem: 1. plut. Biernacki 57 pp. 3!,80 mtr. 
2. plut. Kotecki 58 pp. — 30,92 mtr. 3. sierż. Misiurny 60 pp. 
— 29,31 mtr. 

i) rzut oszczepem: Í. kapral Smakulski 56 pp., — 51,56 
mtr., 2. st. szereg. Nowakowski 58 pp. — 37,56 mtr., 3 sierż. 
Gawrych 58 pp. — 35,30 mtr. Wynik osiągnięty przez zwycięzcę 
jest najlepszym wyczynem zawodów, bardzo bliskim oficyjal- 
nego rekordu polskiego. Reszta zawodników znacznie słabsza. 

j) pchnięcie kulą: 1. sierż. Haremza 58 pp. — 9,72 mtr. 
2. st. sierż. Landzwójczak 60 pp. — 9,30 mtr., 3. sierż. Misiurny 
60 pp. — 9,20 mtr. Wyniki słabsze niż na zawodach 14 D. P, 


Zespołowe wyniki: 1 m. 14 D.P. 4 pierwsze, 6 drugich 
i 3 trzecie miejsca — 27 pkt, 2. — 25 D. P. $ pierwszych, 
3 drugie i 3 trzecie — 24 pkt., 3. — Dyw. Tech. 5 pkt, 4. — 
17 D. P. 4 pkt. Walka o pierwszeństwo toczyła się znów po- 
między 4 a 25 D. P. Pozostałe zespoły nie odegrały poważ- 
niejszej roli. 

Zawody w piłkę nożną: półfinały dały następujące re- 
zultaty: 58 pp. — 7 p. Sap. 5:1, 70 pp. — 60 pp. 6:3. 

Do finału dnia 16 b. m. stanęły wobec tego drużyny 58 pp, 
i 70 pp. Do przerwy gra mniejwięcej równa, z nieznaczną 
przewagą 58 pp. Obie strony tracą, względnie zdobywają po 
2 bramki dość przypadkowo. Po przerwie zupełna nieomal prze- 
waga 58 pp., wyrażona cyfrowo przez 4 bramki. Ostateczny 
rezultat 6:2 dla 58 pp. (mistrza 14 D. P.) 

Najlepszemi wynikami poszczycić się mogą 14 D. P. i 25 
D. P., przyczem 14 D. P., ogółem biorąc, zwyciężyła. zdobywa- 
jąc 10 pierwszych i 12 drugich miejsc, t. zn., więcej niż poło- 
wę. 25 D. P. zdobyła ogółem 7 pierwszych miejsc i 4 drugie 
miejsca, 17 D. P. — 2 pierwsze i 3 drugie. Dyw. Techn. tylko 
1 drugie i kilka trzecich, 3 Dyw. Kaw. nie zdobyła ani jednej 
nagrody. 

Nazajutrz dnia 17 b. m., odbyło się w gmachu DOK. VII. 
rozdanie nagród przez dowódcę D. K. gen. dyw. Sosnkow- 
skiego. Po obszernem omówieniu wyników zawodów, w którem 
pan generał wskazał na ważność wychowania fizycznego dla 
wyszkolenia bojowego armji i zachęcił do intensywnego upra- 
wiania wszelkich sportów wojskowych w oddziałach, wręczył 
wspaniałe nagrody wędrowne i żetony zwycięzcom. Po raz 
drugi z rzędu zdobyli nagrody wędrowne 25 pap. w pięcioboju 
wojskowo-sportowym i 70 pp. w marszu 20 klm. ze strzela- 
niem. 
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Zadaniem wojska jest obrona granic i całości pań- 
stwa. W czasie pokoju wojsko jest szkołą, w której 
obywatele państwa uczą się sztuki wojennej, aby w razie 
wojny móc stanąć w szeregach siły zbrojnej i bronić 
Ojczyzny. 

Jednakże ćwiczenia i prace, wykonywane w wojsku 
aczkolwiek mają na celu przedewszystkiem wyszkolenie 
dobrego żołnierza, dają dodatkowo cały szereg innych 
jeszcze wyników bardzo pożądanych dla społeczeństwa. 
O tych właśnie cennych pod względem społecznym 
rezultatach służby wojskowej zamierzamy mówić w ni- 
niejszym artykule. 

wojsku obowiązuje w pierwszym rzędzie karność 
i posłuszeństwo wobec władz przełożonych. Zołnierz 
uczy się tych cnót od samego początku swej służby. 
Częstokroć, czy to na ćwiczeniach dziennych, czy 
w terenie, czy też w służbie koszarowej wypadnie 
żołnierzowi być przez pewien czas przełożonym swych 
kolegów. Musi w tych wypadkach uczyć się rozka- 
zywać i umieć zapewnić posłuch i dokładne wykonanie 
swych rozkazów i zarządzeń. . Po przesłużeniu w woj- 
sku przepisanego czasu, wchodzi żołnierz z powrotem 
do społeczeństwa cywilnego jako człowiek, który po- 
trafi szanować władze, rozumie jej zarządzenie i oce- 
nia je należycie. Przy znanem w społeczeństwie naszem, 
pozostałem po czasach zaborczych, nieposzanowaniu 
i lekceważeniu urzędów i władz, żołnierz, kt'ry ma 
poza sobą służbę wojskową będzie wśród swoich współ- 
obywateli czynnikiem ładu, porządku i rozumnej lojal- 
ności, w stosunku do państwa. Te same zasady kar- 
ności stosoweć będzie i w życiu prywatnem, czy to 
w swoich osobistych stosunkach z przełożonymi i pod- 
władnymi, czy też w życiu rodzinnem. Jeśli przytem 
będzie miał wpływ na otoczenie, stanie się jednostką 
nader dla społeczeństwa cenną i pożądaną. 

Rekrut od pierwszych dni przydziału swego do 
formacji wpleciony zostaje w tryby panującego w wojsku 
porządku ; systematyczności. Musi dbać o swój wygląd 
zewnętrzny, myć się porządnie, pamiętać aby miał 
stale cały i czysty mundur, trzewiki bez dziur i pod- 
bite gwoździami, broń i oporządzenie wyczyszczone 
i zabezpieczone przed zniszczeniem. Przy tem wszyst- 
kiem pamiętać musi wspólnie z kolegami o przyzwo- 
item wyglądzie izb żołnierskich i całych koszar. Wszyst- 
kie czynności, wynikające z konieczności utrzymania 
porządku i czystości wypełniać musi żołnierz stale i sy- 
stematycznie, tak, że już po kilku tygodniach służby 
przyzwyczaja się do porządku, a z czasem nabiera doń 
zamiłowania. 

Obok zamiłowania do czystości porządku i ładu 
rozwija się wśród żołnierzy stopniowo zrozumienie 
wielkiej wartości i znaczenia pracy. Żołnierz od po- 
budki, aż do chwili nocnego spoczynku stale jest czemś 
zajęty. Ćwiczenie, służba koszarowa, utrzymanie po- 
rządku, o którym wyżej była mowa, służba wartownicza, 
udział w uroczystościach wojskowych i narodowych, 
nauka przedmiotów ogólnych w myśl przepisów o przy- 
musowem nauczaniu w wojsku — wszystko to wypeł- 
nia żołnierzowi cały czas, jakim człowiek zdolny jest 
rozporządzać. Rezultaty takiej pracy spostrzec może 


każdy i wyciągnąć sobie na ich podstawie wnioski co 
do olbrzymiej wartości stałego i rozumnie wykony- 
wanego wysiłku. Patrząc na szybki postęp wyszkolenia 
wojskowego, opanowanie trudnych początków nauki 
pisania i czytania przez analfabetów, zrozumie naj- 
mniej nawet spostrzegawczy jaką potęgą, jaką twórczą 


Społeczne i wychowawcze znaczenie służby wojskowej 


siłą jest praca. Doszedłszy do tego przekonania 
będzie się starał poźniej, w życiu cywilnem pracować 
usilnie dla swego dobra, ku pożytkowi swych współ- 
ziomków i Ojczyzny. Będzie mógł udowodnić wszyst- 
kim, z kim go zetkną okoliczności, że lenistwo, brak 


- zamiłowania do intensywnego trudu jest przyczyną 


wszelkich niedomagań na każdem polu życia społecz- 
nego. Dowieść będzie mógł łatwo. że potęga narodu 
i państwa, kultura społeczeństwa, dobrobyt jednostek 
i ogółu zależy w pierwszym rzędzie od tego jak po- 
szczególni członkowie społeczeństwa wypełniają swe 
obowiązki, jak pracują. Przykładną, uczciwą pracą, 
której się nauczył w wojsku — będzie wzorem dla 
otoczenia i jedną z tych dźwigni, które podnoszą i pod- 
niosą Polskę ku wyżynom potęgi i dobrobytu. 

W wojsku każdy szeregowiec żyje ciągle w oto- 
czeniu swych towarzyszy broni. Wspólnie z nimi uczy 
się, odbywa ćwiczenia, pełni służbę wartowniczą. To 
stałe obcowanie z kolegami wyrabia w każdym żoł- 
nierzu bardzo ważną, dodatnią cechą charakteru — ko- 
leżeństwo! Niejeden z pośród żołnierzy, dzięki życiu 
w gromadzie wyzbywa się samolubstwa, sobkostwa, 
uczy się pomagać innym w razie potrzeby, nabywa 
przytem od kolegów wiele wiadomości, które mogą 
mu się przydać zarówno w wojsku jak i w życiu cy- 
wilnem. 

Dzisiejszy system wyszkolenia żołnierza, dostoso- 
weny do warunków wojny nowoczesnej, wymaga od 
każdego nawet szeregowca inicjatywy, samodzielności, 
przedsiębiorczości. Te zalety duchowe starają się 
władze wojskowe wszczepić w każdego żołnierza i roz- 
winąć je jaknajbardziej. Dlatego bardzo często s'ę 
zdarza, że rekrut, który na początku służby był nie- 
dołęgą, (jak to się w wojsku mówi „ofermą*) czło- 
wiekiem nie umiejącym dać sobie z niczem rady, 
tak się w wojsku wyrobił, że po spełnieniu powinności 
wojskowej stał się jednostką wartościową, energiczną, 
pełną zapału do czynu, umiejącą radzić sobie i innym 
doskonale. 

Największe jednak rezultaty, (poza wartościami 
czysto wojskowemi, a których nie poruszamy w niniej- 
szym artykule), daje w wojsku obowiązkowe po- 
wszechne nauczanie. Wiemy dobrze, że znaczny pro- 
cent naszych rekrutów, to analfabeci, ludzie, nie umie- 
jący czytać i psać! Jest to wynik długoletniej naszej 
niewoli. Szczególnie rząd rosyjski nie dbał o po- 
wszechną oświatę, przeciwnie starał się lud utrzymać 
w jaknajwiększej ciemnocie i nieświadomości swego 
ciężkiego położenia. Z chwilą odzyskania przez Polskę 
niepodległości, stosunki oświatowe zmieniły się za- 
sadniczo. Zanim jednak powszechne nauczanie, 
które jest dzisiaj w Polsce obowiązujące na całem 
obszarze państwa, wyda pożądane rezultaty, upłynie 
dość dużo czasu. Dlatego, aby przyspieszyć podnie- 
sienie oświaty do należytego poziomu, wprowadzono 
w wojsku naukę czytania, pisania i innych przedmiotów 
ogólnokształcących jak rachunki, historja, geografja, 
nauka o Polsce. Żołnierz uczy się w wojsku, jak 
w szkole i wraca do domu z takiemi wiadomościami 
i umiejętnościami, których prawdopodobnie, ze względu 
na wiek swój, nie zdobyłby nigdy, gdyby nie przeszedł 
służby wojskowej. Wiemy wszyscy, jaką olbrzymią 
przewagę nad analfabetą ma ten, kto umie czytać i pisać, 
kto ma choćby tylko podstawowe wiadomości z aryt- 
metyki, historji i geografji. Taki człowiek łatwiej 
znacznie niż ciemny analfabeta da sobie radę w życiu. 
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nie pozwoli się wyzyskać, zdobędzie szybciej fachowe 
wykształcenie i stanie się jednostką pożyteczną dla 
społeczeństwa i Ojczyzny. 

Reasumując wszystko to, cośmy powiedzieli w ni- 
niejszym artykule, zaznaczyć musimy, że wojsko prócz 
swego właściwego zadania t. j. przygotowania obrony 
państwa na wypadek wojny wykonuje cały szereg in- 
nych jeszcze zadań, które mają olbrzymie znaczenie 
dla społeczeństwa i kraju przez co podnoszą wojsko 


do rzędu wielce pożytecznych instytucyj. Wojsko kształci 
żołnierzy na dobrych, dzielnych obywateli kraju. Poza 
miłością Ojczyzny, męstwem i czysto wojskowemi umie- 
jętnościami wpaja w żołnierzy karność, poszanowanie 
władz, zamiłowanie do porządku, pracowitość, kole- 
żeńskość i inne cnoty. Wojsko daje więc zatem spo- 
łeczeństwu ludzi, których dużo, bardzo dużo potrzebuje 
odrodzona, budująca się Polska. 


Według noweli włoskiej Edmunda Amicisa 


Po całonocnym marszu w piękny, letni poranek 
pułk przybył do jednego z większych miast włoskich. 
W oczekiwaniu na przygotowanie kasarni żołnierze 
rozprószyli sią po ulicach miasta. Zmęczeni marszem 
biali od kurzu w milczeniu chodzili po ulicach miasta. 
W małej grupie żołnierzy, którzy siedzieli na schodach 
kościoła zapanowała wesołość. Wywoływał ją jeden 
z żołnierzy zręczny i zwinny, który tam i zpowrotem 
skakał po schodach, jak mały uczeń. Figlował ze 
wszystkimi, jednego pociągnął za nogę, drugiemu 
zsunął czapkę na nos, a przytem śmiał się i krzyczał, 
rzekłbyś, że w żyłach miał nie krew, lecz żywe srebro. 
Obserwowałem go przez dłuższą chwilę i zadawałem 
sobie pytanie, co może być przyczyną jego radości. 
Szczera i otwarta twarz tego żołnierza, którą szcze- 
gólnie miłą czyniły duże błękitne oczy zapisała się 
żywo w mej pamięci. 

Zaraz nazajutrz przypadek dopomógł mi do roz- 
wiązania zagadki. 

Ten chłopiec już cztery lata był żołnierzem. 
Przez cały ten czas wskutek jakiegoś dziwnego zbiegu 
okoliczności ani raz nie dostał urlopu. Jak długiemi 
wydawały mu się te cztery lata. 


Milczący trzymał się zdala od drugich. Gdy 
w godzinach spoczynku inni biegali po mieście, wy- 
siadywali w kawiarniach, zaczepiali panny w ogrodach 
publicznych, on spacerował wszerz i wdłuż po placu 
ćwiczeń albo siadał w rowie przy jakiejś pustej ścieżce 
i kreślił szablą różne arabeski. Myślał tylko o swej 
matce, biednej wieśniaczce starej, słabowitej, która 
jednak posiadała żywy, bystry umysł i serce anioła. 
Najwięcej z swych dzieci kochała naturalnie jego 
żołnierza. 

Pisała do niego albo dyktowała listy bardzo często. 
Te małe kartki, odczytywane po wiele razy, zroszone 
łzami i pocałunkami żołnierza, słodziły gorycz oddalenia. 

Lecz w każdym razie papier jest tylko papierem. 
Nie wystarcza wiedzieć że ukochana matka jest zdrowa 
i myśli o swym synu. Pragnie się ją zobaczyć i przy- 
cisnąć do serca. 

Te cztery lata upływały dla tych dwóch kochają- 
cych się istot w smutku i tęsknocie. 

Syn, pochodzący z Piemontu, przez dwa lata był 
w Sycylji, potem blisko Florencji. 

| oto pewnego dnia zaczęto znowu mówić o wy- 
marszu: dokąd? Na północ. 

Jego serce zadrżało, wydał okrzyk radości. Co 
więcej, uściskał kaprala, za co dostał dzień aresztu. 
Tego samego dnia pisał do domu. 

loto to było przyczyną jego radości owego po- 
ranku, był tylko o kilka mil oddalony od swej naj- 
droższej matki. 


Upłynęły dwa dni od naszego przybycia. Trzeciego 
wieczoru przyszedł służbowy do sypialni z listem po- 
leconym do naszego żołnierza. 

Ten pochwycił go spiesznie, otwarł drżącemi rę- 
kami i począł go czytać na głos jakby szalony ze 
szczęścia. Potem spuścił ramiona i wzniósł oczy 
w niebo. Łzy jak groch potoczyły się po jego policz- 
kach. 

Matka pisała: 

Jutro pieszo przyjdę do miasta. Już cztery lata, 
jak cię nie widziałam. O mój synu! Nie mogę dłużej 
czekać. Muszę cię uścisnąć. 

Tej nocy nasz żołnierz nie zamrużył oka ani na 
chwilę. Przewracał się z boku na bok, ale nadaremnie. 
Czuł, że trawi go niecierpliwość i gorączka, pożądał 
gwałtownie powietrza i ruchu. 

Jego towarzysze spali snem głębokim i spokojnym. 
Żołnierz usiłował przedstawić sobie to, co go jutro 
czekało. Lecz ta nadzieja nie dawała mu spokoju. 
Zasnął dopiero nad ranem. Śnił, że matka była koło 
niego, że to chwila przed odjazdem. Czuje koło szyi 
ramiona matki, chce się wyrwać z jej objęć i budzi 
się z jękiem. Obejrzał się wokoło. Przypomniał sobie 
wszystko: więc ona tu przyjdzie. Ubrał się pospiesznie, 
machinalnie wykonał swą pracę poranną z twarzą spo- 
kojną, ale ze sercem wzburzonem. Co chwila dopy+ 
tywał, która godzina, badawczo spoglądał na siebie, 
czy wszystko w porządku. Chciał sprawić swej sta- 
ruszce przyjemność i zaszczyt. Nie spoczął ani na 
chwilę aż do południa. Matka wyszła z domu o dzie- 
wiątej rano. Idąc powoli, zajdzie tu w południe. 

Myślał: ona przyjdzie do tej kasarni. Cztery lata 
jej nie widziałem. Cztery. Wyciągnął cztery palce 
lewej ręki. O biedna mamo! Przyjdziesz tu. pieszo 
w taki upał. Będziesz się pytała przechodniów gdzie 
kasarnia. A jeżeli zabłądzisz na ulicy, twoje serce 
będzie płakało z boleści. O, moja droga staruszko! 

Potem od łóżka pobiegł do okna. Rozglądał się 
bacznie po ulicy, ale nie zobaczył nikogo. 

Wrócił na łóżko i ukrył twarz w dłoniach: 

Ja cię kocham, mateczko, ty wiesz, jak cię ko- 
cham, jak nikogo na świecie. 

Jak zapełnię czas oczekiwania?  Począł się prze- 
chadzać wielkiemi krokami. Rumieńce wystąpiły mu 
na twarz. Dmiał się i płakał równocześnie. 

Czyś oszalał? Bąknął kapral, przechodząc przez 
Zołnierz spojrzał na niego oczyma pełnymi łez, 


Nie 


izbę. 


a usta jego otwierały się szeroko w uśmiechu. 
zrozumiał. 

Napewno oszalał, powtórzył kapral, oddalając się 
zwolna. Naprawdę, czas wlókł się straszliwie powolnie. 
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Co robić? Dla zabicia czasu począł przewracać rzeczy 
w worku, wyciągnął z niego szczotki, grzebień. Czyścił 
przez chwilę trzewiki, potem mundur, czapkę, dla niej 
chce być pięknym. 


Zaledwie to ukończył, kapral wszedł do izby z oz- 
najmieniem: „Jakaś kobieta czeka na ciebie na dole!“ 
„To moja matka, to ona“. Przebiegł izbę, jakby na 
skrzydłach, jak szalony, zeskoczył ze schodów i wpadł 
na korytarz. Tu zobaczył kobietę, która wyciągnęła 
do niego ramiona; rzucił się w nie pełen niewysłowionej 
radości. 

Ujął w ręce tę drogą głowę, patrzył długo w jej 
oczy, całował jej siwe włosy i łagodnie oparł się o jej 
ramię. Jej łzy spadały na jego zniszczony mundur. 


Żołnierze stojący na straży, z szacunkiem patrzyli 
na tę piękną grupę i ani słowem nie przerywali świętej 
ciszy tej uroczystej sceny. 

Ja też należałem tego dnia do straży i ze wzru* 
szeniem patrzyłem na matkę i syna. 

Mamo, uspokój się. O, Bóg jest dobry. Nie 
mamy powodu, aby płakać —- mówił syn pieszczotliwym 
głosem, odgarniając za uszy siwe włosy matki, które 
jej na twarz spadały. Więc podniosła ku niemu oczy 
i uśmiechnęła się leciutko. Patrzyła na niego z wy- 
razem dumy i powtarzała: Mój syn, mój syn. 

Czy jesteś zmęczona — zapytał żołnierz. 

Trochę — odpowiedziała, a jej oczy poczęły 
szukać miejsca, gdzieby mogła złożyć ciężki pakunek. 


Wejdźcie tutaj — powiedziałem, otwierając szeroko 
drzwi swej izby. 

Ach, pan oficer — powiedziała matka, zwracając 
się do mnie i pozdrawiając mnie grzecznie: Dziękuję 
panu oficerowi. 

Weszli do izby, gdzie matka złożyła swój pakunek. 

Pokaż się —- powiedziała — niech ci się dobrze 
przypatrzę. 

On, śmiejąc się, obracał się powoli. A ona, od- 
stąpiwszy o parę kroków, ze złożonemi rękami przy- 
patrywała mu się od stóp do głowy. Jakeś ty piękny! 
Jak ci ładnie w mundurze żołnierza. Czuła się jakby 
odmłodzona, biedaczka! po prostu radość nią trawiła, 
potem położyła ręce na odznakach żołnierskich, gła- 
dziła je, przyglądała się guzikom. | znowu chwyciła 
syna w ramiona i obsypywała go pocałunkami. 


Nagle oderwała się od niego. Niespokojna stała 
przez chwilę w milczeniu, a wreszcie, nabrawszy od- 
wagi, zapytała: 

A wojna? 


Syn się uśmiechnął. A ona powtórzyła: 
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Wojna? Kiedy zaczniecie ją prowadzić ? 
Ah, dobry Boże! Kto o niej mówi? 


Dobrze, więc niema, nie będzie wojny — powta- 
rzała uradowana. 
Nigdy, nigdy. Nie można o tem mówić, moja 


droga. 

Jakto! Więc myślicie o niej. Powiedz mi prawdę, 
synu. 

Ależ kochana mamo, skądże możemy wiedzieć 
o tem, my żołnierze. 

Jakto ? zapytała z głębokiem przekonaniem. Jeśli 
nie wiecie o niej, wy, którzy ją prowadzicie, to któż 
może to wiedzieć ? 

Po tem logicznem pytaniu czekała na odpowiedź, 
a na jej twarzy malowała się naiwna ciekawość, przy- 
tem uśmiech pełen czułości i podziwu i słodkie świa- 
tełko migające w jej oczach uczyniło jej twarz tak 
miłą dla syna, że począł ją znowu okrywać pocałun- 
kami, powtarzając swój ulubiony okrzyk: Moja biedna 
staruszka! Wzruszony, patrzyłem na tę scenę stojąc 
nieruchomo, bo obawiałem się, że gdy spostrzegą 
moją obecność, pryśnie ten nastrój tak poważny, 
święty i słodki. 

Pomyślałem: -© matko! To wasza miłość nadaje 
nam wartość i czyni piękniejszymi nasze cnoty. Syn, 
który was miłuje, nie potrafi być gnuśny, wystarczy 
mu powiedzieć, że ojczyzna składa się ze stu tysięcy 
matek i ze stu tysięcy rodzin takich, jak jego. Będzie 
jej bronił z zapałem a gdy będzie trzeba, pójdzie na 
pewną śmierć z imieniem matki na ustach. 


Wy nie powinnyście umierać, o matki, ale trwać 
przy swych synach do ostatniego momentu ich życia. 
My wobec was zawsze zostaniemy dziećmi i zawsze 
będziemy was kochać z tą samą miłością. A jeżeli 
was stracimy, pozostanie nam słodka o was pamięć, 
wasz obraz wyryty jest w naszych duszach na wieki, 
wasze rady będą nas zawsze podtrzymywały na duchu. 
Ile razy nieszczęście na nas spadnie, lub w duszy 
zrodzi się oschłość, nienawiść i pogarda ludzi, tylekroć 
wasz święty obraz zajaśnieje silniej w duszach naszych 
twą słodyczą miłości pełną i natchnie nas nadzieją 
i chęcią przebaczenia. 

Głos adjutanta wyrwał mnie z zamyślenia. 

Gdzie jest oficer służbowy? pytał zniecierpliwionym 
głosem. 

Tutaj — odpowiedziałem wychodząc z mej izby 
i stając przed nim w służbowym ukłonie. Spojrzał 
na mnie zdumiony wyrazem mej twarzy, a przechodząc 
dalej zamruczał przez zęby: 


A temu co się stało ?! 


WIELKOPOLSKIEGO” 


(Przedłużenie). 


Na liczne prośby naszych czytelników oraz z powodu przerwy w wydawnictwie, o której po- 
wodach podamy w następnym numerze, przedłuża redakcja nasza przesyłanie tematów konkursowych 
„na „Konkurs Żołnierza Wielkopolskiego“ do dnia 15-go września. Jest to ostateczny termin przesyłania 
tematów. Po powyższym terminie rozpatrywane będą tematy konkursowe, a za najlepszy z nich wy- 
znaczona zostanie nagroda w postaci dwóch wolnych biletów na przejazd aeroplanem z Poznania do 
Warszawy i z powrotem. 

Bliższe szczegóły konkursu podaje nr. 20-21, 22-23 „Żołnierza Wielkopolskiego". 
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GCASIÓMR . 
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Rok 1922 


Oto epilog „raju” bolszewickiego, którego początek 
i dalsze koleje przeilustrowaliśmy w poprzednich nu- 
merach (20-21—22-23) neszego pisma. Aczkolwiek 
ilustrację naszą tytułujemy jako rok 1922, to nie prze- 
zkadza skonstatować, że i następne lata aż do roku 
e ącego nie różnią się w Bolszewji zasadniczo od 


tego stanu rzeczy jaki panował w 1922 r. „Raj” bolsze- 


wicki, o którym coraz częściej dochodzą nas słuchy, 
nie przestaje być jedną wielką otchłanią mordów, tortur, 
okrucieństw uprawianych z niezwykłą namiętnością 
przez krwi łaknących komisarzy czerezwyczajek. Kto 
poszedł jednak na lep tych wszelkich obietnic, jakie 
zwykli dawać bolszewicy nie tylko swoim ale i ob 
zaglądając także i w nasz kraj, czego do 
choćby niedawno podane wiadomości „Polski í 

o jednym z naszych wojskowych, który dał się w końcu 
otumanić temi „zaszczytami”, jakiemi obdarzają bol- 
szewicy każdego, który powiększa ich szeregi — tego 
los przyszły nie jest inny od przedstawionego na naszej 
ilustracji. Dlaczego!? Bo tam gdzie brak wiary, tam 
i obietnic niema kto dotrzymać. JG: 
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Złudzenie 


Panna: Lubię się przechadzać z łyżwami, zawie- 
szonemi na ręce. 


Pan: Dlaczego ? 
Panna: Bo mi się wtedy zdaje, że obok mnie idzie 
kawalerzysta. 
Chytry 
Nowa narzeczona: Więc jutro się spotkamy wieczo- 
rem, czy mnie pan sierżant pozna? 
Sierżant: No, niech pani dla lepszego rozpoznania 
trzyma w ręce pudełko dobrego tytoniu. 
W cyrku 
Proszę tu jest 20 groszy. 
Kasjer: Przecież bilet kosztuje 40 groszy. 
Ona: Ale dla wojskowych tylko połowę. 
Kasjer: Przecież panienka nie jest chyba wojskowym. 
Ona: O, przepraszam. Ja jestem przecież poko- 
jówką u pana kapitana. 
Pierwsza myśl 
Kucharka (dopiero co przyjęta): Jaka wspaniała 
kuchnia, tu zmieściłby się cały pułk. 
Na lekcji instrukcji 


Podoficer: Co robi posterunkowy, gdy widzi, że 
idą go zluzować? 


Żołnierz: Cieszy się. 


Nieodpowiedzialna 
Dlaczego pani zaraz odprawiła tę nową służącą? 
Bo gdy ją pierwszy raz posłałam do miast.., wróciła z in- 


- sil dzieckiem, z cudzym psem i z dwoma żołnierzami. 


Dowód 

Panna Staruszkiewiczówna zaskarżyła do sądu 
sierżanta Głuszca, że się z nią ożenić obiecywał. 
a nie chce tego uczenić. Sędzia zapytuje, czy ma 
dowód na piśmie. Panna odpowiada, że go dostarczy. 

Wobec tego rozprawę odroczono. W oznaczonym 
terminie zjawia się oskarżycielka w sali sądowej, 
a wezwana, by przedstawiła dowody, wprowadza do 
sali czterech ludzi, którzy dźwigają pień drzewa. Na 
nim to niewierny kochanek wyrył płomieniste serce, nad 
którem umieścił początkowe litery swego nazwiska 
i oskarżycielki. 

Prowizorycznie 

Matka: Czy porucznik oświadczył ci się ? 

Córka; Nie, powiedział, że się musi poinformawać, 
jakie są stosunki finansowe tatusia. 

Matka: Ale cię pocałował ? 

Córka: Tak, ale tylko prowizorycznie. 


Cywilna myśl 
Czy pan o mnie myśli, panie poruczniku ? 
O tak, to jest moja jedyna myśl cywilna. 
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Klisza „„Wolności'*. 
Powitanie i Konferencja z prezydentem Fidacu w Poznaniu w mieszkaniu Generalnego Sekretarza 


Fot. Atelier Rubens Poznań, plac Wolności 


Związku Towarzystw Powstańców i Wojaków przy placu Nowomiejskim 5a. 
Na stole historyczne akta i korespodencje z Paryżem, gdy Polska nie należała jeszcze do Fidacu, a jednak 
posiadała stały kontakt. Generalny Związek Towarzystw Powstańców i Wojaków był: pierwszy w Polsce, który 
przystąpił do Fidacu. Prezydent Fidacu trzyma w ręce organ związkowy „Wolność“, w którym biuletyny 
Fidacu są umieszczone; — przed nim na stole wszystkie roczniki pisma „Wolność“ od chwili założenia. 
Od strony lewej ku prawej siedzą : 
1. Zastępca generalnego sekretarza Fidacu p. Stougth 2. Pułkownik pozasłużbowy Juljan Lange. 3. Prezydent 
Fidacu pułkownik Miller. 4. Prezes Generalnego zadu Związku Towarzystw Powstańców i Wojaków 
generał broni Józef Dowbór-Muśnicki. 


Od strony lewej ku prawej stoją : 
1. Dyrektor orkiestry Związku Towarzystw Powstańców i Wojaków p. Guziński. 2. Prezes Towarzystwa Po- 
wstańców i Wojaków Poznań-Śródmieście, Chęciński. 3, Oficer sztandarowy Towarzystwa Powstańców i Wo- 
jaków Poznań-Śródmieście, Żurkiewicz. 4. Prezes Tow. Powstańców i Wojaków Łazarz, Tylczyński. 5. Ko- 
mendant Towarzystwa Powstańców i Wojaków Łazarz, por. rez. Wrzyszczyński. 6. B. Konsul Rzeczypospolitej 
Polskiej p. Daniel Kęszycki. 7. Generalny Sekretarz Związku Towarzystw Powstańców i Wojaków Rybka Myrius. 


au 


„Wolność 


“Redaktor por. JERZY CIEPIELOWSKI ref. ośw. D. O. K. VIL Oddz. Wyszk. 


Warunki abonamentu „Żołnierza Wielkopolskiego”: 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA | WARUNKI PRENUMERATY WARUNKI OGŁOSZEŃ 
Poznań Dow. Okr. Korp. Nr. VII. Prenumerata roczna . < . .9,— zł | Cała strona =. . . . . 120,— zł 
Oddział Wyszkolenia — Referat oświaty. | Prenumerata półroczna . . . 5,— zł | Pół strony . . . . . . 10,— zł 
Telefon w godz. służbowych 43-41 — 44-81 
Telefon w godzin. pozasłużbowych 63-49 
Pojedyńcze egzem. nabyć można w księ- | Numer pojedyńczy. . . . . 0,40 zł Ósma strony . . . . . 20,— zł 
arn. ARCTA, GEBETHNERA i WOLFA, | Numer pojedyńczy dla szereg. 0,15 zł f Ilustruwaną kolumnę opisową 150,— zł 
W. WOJCIECHA, LEKTORA skład gazet przyczóm fotdgratje 1, klisże  wykony- 


p. Kirszkowej, „Par“ Ruch, u kolporterów 3 R 
ulicznych i w Adm. „ŻOŁNIERZ WIELKP.“ konto P. K. O. 204 490 i w Administracji wane są na rachunek klijenta. 
DOK. VII. Oddz. Wyszk. i w Ośw. K. O.W. „ŻOŁNIERZA WIELKOPOLSKIEGO". | Redakcja posiada własnego fotografa. 
o a o 
Czcionkami drukarni „Kartonodruk”, Sadowicz i Kraszewski Poznań, W. Garbary 39 


Prenumerata kwartalna. . . 3,— zł Ćwierć SODY +): 4,+ + 85 zł 


Wpłacać można przez pocztę — na 


